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Znaczenia i sposoby kształtowania przestrzeni... 
w opowieściach biograficznych o artystach  
Anny Czerwińskiej-Rydel

Wer den Dichter will verstehen,
Muss in Dichter’s Lande gehen.

(Kto poetę chce zrozumieć,
Musi jechać w kraj poety) 

Johann Wolfgang von Goethe1

Znaczenie znajomości miejsca/miejsc dla zrozumienia twórczości artysty (nie tylko 
poety) w szczególny sposób docenili romantycy, przekazując kolejnym pokoleniom 
obrazy „kraju lat dziecinnych”. Pielgrzymowanie do miejsc związanych z  działal-
nością wielkich twórców było od dawna istotnym elementem wykształcenia. Dziś 
przybrało ono formę turystyki kulturowej2, także literackiej, którą ułatwiają po-
wstające nowe szlaki i przewodniki3. Opis miejsc stanowi także istotny element li-
terackich i naukowych książek biograficznych. Przybliżenie czytelnikowi ważnych 
dla opisywanej postaci przestrzeni, a nawet zachęcenie go do ich odwiedzenia jest 
często jednym z  celów tego typu literatury. Dotyczy to w  równym stopniu pozy-
cji skierowanych do dorosłego jak i dziecięcego czytelnika. W tym szkicu zajmę się 
książkami dla dzieci, z zaznaczeniem jednak, że choć ich zakładanym odbiorcą jest 
uczeń szkoły podstawowej, to jednak adres ten zostaje poszerzony4 dzięki walorom 

1  J.W. Goethe, cyt. za A. Mickiewicz, Sonety krymskie (motto), [w:] tegoż, Wybór poezyj, 
oprac. Cz. Zgorzelski, wyd. 3 zmienione, Wrocław 1986, s. 77.

2  Zob. np. A.M. von Rohrscheidt, Turystyka kulturowa. Fenomen, potencjał, perspektywy, 
Gniezno 2008 oraz czasopismo naukowe „Turystyka Kulturowa”, http://www.turystykakul-
turowa.org/, dostęp 29.04.2014. Jest ono powiązane z portalem popularyzatorskim.

3  W  Polsce wyznakowano i  opisano m.in. literackie szlaki małopolskie, świętokrzy-
skie, wielkopolskie, a  także w  poszczególnych miastach (np. Warszawa, Kraków, Poznań, 
Sandomierz). Powstają przewodniki literackie po regionach i miastach, np. M. Banasiak i in., 
Świętokrzyski szlak literacki, Kraków 2007, oraz książki naukowe, dotyczące miejsc turystyki 
literackiej, zob. Muzea literackie: historia, edukacja, perspektywy, red. G. Żuk, E. Łoś, Lublin 
2012.

4  Na temat charakterystycznej dla współczesnej literatury dziecięcej dwuadresowości 
zob. K. Zabawa, Rozpoczęta opowieść. Polska literatura dziecięca po 1989 roku wobec kultury 
współczesnej, Kraków 2013, s. 92–105.
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artystycznym tekstu i  ilustracji, a  także wartościom poznawczym. Nastolatek czy 
dorosły odnajdą w analizowanych książkach zarówno satysfakcję lekturową, mate-
riał do refleksji, jak i wiedzę wykraczającą poza powszechnie znane fakty5.

W XXI wieku na polskim rynku pojawiło się kilka serii biograficznych dla dzieci. 
Biografia literacka zyskuje na popularności6. Jak pisze znawczyni gatunku, Renata 
Jochymek: „Żywotopisarstwo cieszyło się zawsze sporym zainteresowaniem zarów-
no twórców, jak i odbiorców, a na przełomie tysiącleci, wpisując się niejako w trend 
wszelkich podsumowań i refleksji, obok literatury quasi-autobiograficznej, zyska-
ło niemal rangę podstawowej formy wypowiedzi”7. Do autorek przywoływanych 
w  książce przez badaczkę (Siedlecka, Tuszyńska, Wachowicz) dołączyła w  2010 
roku Anna Czerwińska-Rydel. Od tego czasu napisała ona i wydała 13 książek bio-
graficznych dla dzieci (dane z kwietnia 2014)!8 Są to przy tym pozycje o wysokich 
wartościach artystycznych (zarówno literackich, jak i  plastycznych), dostrzegane 
i doceniane przez krytyków oraz badaczy, nagradzane na prestiżowych konkursach9.

Przedmiotem analiz tego szkicu będą trzy książki o artystach: debiut biograficz-
ny autorki – Jaśnie Pan Pichon. Rzecz o Fryderyku Chopinie, Fotel czasu – o Aleksandrze 
Fredrze oraz W podróży ze skrzypcami. Opowieść o Henryku Wieniawskim. Wybrałam 
je ze względu na interesujący mnie w tym szkicu motyw miejsca, sposób kształto-
wania przestrzeni inny w każdej z opowieści, a równocześnie mający punkty wspól-
ne oraz z  powodu ważnej dla podjętego tematu warstwy plastycznej, stworzonej 
przez uznanych artystów: Józefa Wilkonia i Dorotę Łoskot-Cichocką. Celem analiz 
jest ukazanie, w  jaki sposób „modelowanie przestrzeni” wpływa na „rozumienie 

5  Warto w tym miejscu przywołać świadectwo recenzentki na temat analizowanej po-
niżej opowieści o Fredrze: „Choć szkoły wszelkie mam już za sobą, ba! nawet studia teatro-
logiczne z pogłębioną historią dramatu i teatru polskiego, to tego, czego nauczyłam się z tej 
książki, wcześniej nie wiedziałam.” A. Hołubowska, Tego nie dowiesz się w szkole! – recenzja 
książki „Fotel czasu”, http://www.qlturka.pl/recenzje,literatura,tego_nie_dowiesz_sie_w_
szkole_%E2%80%93_recenzja_ksiazki_%E2%80%9Efotel_czasu%E2%80%9D,22964.html, 
dostęp 29.04.2014.

6  Świadectwem tego procesu może być zorganizowana w  Opolu konferencja po-
święcona biografistyce dla dzieci i  młodzieży, zob. http://www.pol.uni.opole.pl/wy-
darzenia/2014/03/25/iii-og%C3%B3lnopolska-konferencja-z-cyklu-%E2%80%9E-
stare%E2%80%9D-i-%E2%80%9Enowe%E2%80%9D-w-literaturze-dla-dzieci-i-
-m%C5%82odzie%C5%BCy/, dostęp 29.04.2014.

W swoim referacie pt. Żywoty artystów w książkach dla dzieci XXI wieku wzięłam pod 
uwagę ponad trzydzieści książek. Część z nich ukazało się w jednej z siedmiu serii.

7  R. Jochymek, W zwierciadle biografii. Współczesna polska biografia literacka na przy-
kładzie utworów Joanny Siedleckiej, Agaty Tuszyńskiej, Barbary Wachowicz, Warszawa 2004, 
s. 5–6.

8  Zob. stronę internetową autorki: http://www.annaczerwinskarydel.com/ksiazki.
html, dostęp 29.04.2014.

9  Zob. tamże (informacje o nagrodach oraz fragmenty recenzji). Na wspomnianej powy-
żej konferencji książki A. Czerwińskiej-Rydel poddali analizie: O. Pajączkowski, B. Staniów,  
K. Wądolny-Tatar, M. Wójcik-Dudek, K. Zabawa.
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rzeczywistości”10, w tym przypadku – sylwetki i losu artysty. We wszystkich trzech 
biografiach występuje topos miejsca szczęśliwego (locus amoenus), a także motywy 
drogi i wędrowca. Dwie pierwsze części tego tekstu zbudowane są na kontrastach 
przestrzennych: bliskie – dalekie, otwarte – zamknięte, swoje – obce, naturalne – 
kulturowe. Część trzecia dotyczy przede wszystkim książek, w  których sąsiadują 
ze sobą i wzajemnie się przenikają dwie czasoprzestrzenie. Ich interakcje tworzą 
szczególną przestrzeń opowieści, która pozwala inaczej spojrzeć na rzeczywistość 
nie tylko życia XIX-wiecznych artystów.

Miejsca szczęśliwe

Każda z analizowanych biografii na początku opisuje miejsca szczęśliwe, przy-
jemne, „kraj lat dziecinnych [...] święty i czysty jak pierwsze kochanie”. Stanowi to 
nawiązanie do obrazu raju, pierwotnej szczęśliwości i niewinności, locus amoenus 
starożytnych i późniejszych poetów i artystów. E. R. Curtius wyróżnia w nim trzy 
konieczne elementy: drzewa, trawę i wodę11. Wszystko to znajduje się w Żelazowej 
Woli, do której przybywa Mikołaj Chopin:

Dwór w Żelazowej Woli stał wśród puszczy pełnej rozmaitych drzew: dębów, kasz-
tanowców, topoli, brzóz i  wierzb. Przez otaczający go park leniwie przepływała 
Utrata - kręta rzeka o brzegach porośniętych wysokimi trzcinami. Dwór i oficyna 
tonęły w kwiatach. Wszystko to tworzyło malowniczy, typowo polski krajobraz. 
Jego uroku dopełniały dobiegające zewsząd śpiewy ptaków. Mikołaj z przyjemno-
ścią rozglądał się wokół12.

Są tu wymienione elementy „miejsca rozkosznego” (trawę zastępują trzciny 
i  kwiaty), a  także przypisywane mu często głosy ptaków. Usytuowanie bohatera, 
z którego perspektywy odbiorca poznaje świat przedstawiony, w środku tak opi-
sanego krajobrazu jest także znaczące (punkt widzenia został wyraźnie wskazany 
przez użycie przyimka „wokół”). Okolicznik „z  przyjemnością” programuje także 
emocje czytelnika, jego nastawienie do otaczającej rzeczywistości. Opis rozpoczy-
na hiperbola, dzięki której park staje się puszczą, wyzwalając w myśli i wyobraźni 

10  Odwołuję się tu do referowanego przez M. Głowińskiego twierdzenia J. Łotmana, że 
„modelowanie przestrzeni jest jednym ze środków rozumienia rzeczywistości.” M. Głowiński, 
Przestrzenne tematy i wariacje, [w:] tegoż, Dzieło wobec odbiorcy. Szkice z komunikacji literac-
kiej, Kraków 1998, s. 252.

11  „Było to […] piękne i ocienione miejsce naturalnie położone. Na jego całość składało 
się przynajmniej jedno drzewo (albo kilka drzew), łączka oraz źródło lub strumień. Można 
było dodać do tego śpiew ptaków i kwiaty. Najbardziej wyszukane przykłady zawierają także 
wietrzyk.” E. R. Curtius, Literatura europejska i łacińskie średniowiecze, przeł. i oprac. A. Bo-
rowski, wyd. 2 poprawione, Kraków 2005, s. 202. Tu w tłumaczeniu locus amoenus to „roz-
koszne miejsce”.

12  A. Czerwińska-Rydel, Jaśnie Pan Pichon. Rzecz o Fryderyku Chopinie, il. J. Wilkoń, Pel-
plin 2010, s. 9. Wszystkie podkreślenia w tekstach literackich (tu i kolejne) moje, KZ. Następ-
ne cytaty z tej książki będą oznaczane w tekście literą J i numerem strony w nawiasie, np. (J 9).
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większości polskich odbiorców w wieku poszkolnym obrazy z Pana Tadeusza Adama 
Mickiewicza (jest tu nawet rodzaj kryptocytatu: przymiotnik „rozmaite” przywo-
łuje inwokację z  polami „malowanymi zbożem rozmaitem”). Dwór w  Żelazowej 
Woli staje się na chwilę dworem w  Soplicowie, a  zatem miejscem symbolicznym 
dla Polaków, centrum „swojskości” i polskości, z typowo polskimi gatunkami drzew 
(również o znaczeniu symbolicznym). Od razu wiadomo, że to ojczyste locus amoe- 
nus, do którego się tęskni i które harmonijnie łączy w sobie elementy natury (pusz-
cza, drzewa, rzeka, kwiaty) i kultury (dwór, park). Natura wyraźnie przeważa. Dom 
jest w niej zanurzony, co uzmysławia także wodna metafora: „dwór i oficyna tonęły 
w kwiatach”.

Podobnie ukazany został dworek państwa Fredrów w Fotelu czasu. Jeden z go-
ści, wchodząc do środka, wykrzykuje: „Jak dobrze znaleźć się w tym prawdziwie pol-
skim, szlacheckim domu!”13 W jednej z kolejnych „odsłon” (o szczególnej konstrukcji 
przestrzeni w tej opowieści zob. część trzecią tego tekstu) pojawiają się trzy córki 
Fredrów, „które w  zwiewnych sukienkach tańczą na łące, trzymając się za ręce”  
(F 59). To czytelne odwołanie do trzech Gracji – bogiń wdzięku i radości (które, co 
prawda, zazwyczaj przedstawiane są przez artystów nago, ale istnieje także znany 
obraz A. Canovy z 1799 r., ukazujący kobiety tańczące właśnie „w zwiewnych sukien-
kach”; podobnie na wcześniejszym obrazie Botticellego Wiosna, 1482). Świetnie wta-
piają się one w pejzaż „miejsca rozkosznego”, Arkadii, której z kolei polski charakter 
znów podkreślają drzewa, znajdujące się w parku wokół dworu: młody Aleksander 
Fredro „stoi pod lipą” (F 60). Ma w ręku „jakiś zwinięty papier”, co wskazuje na kolejne 
literackie skojarzenie z lipą czarnoleską i tworzącego w jej cieniu Jana z Czarnolasu14, 
symbolizującego w tym przypadku literackie powołanie chłopca.

Wiejskiej przestrzeni polskiego dworku pozbawiony był kolejny bohater opo-
wieści Czerwińskiej-Rydel – Henryk Wieniawski. Ale i  dla niego znalazła pisarka 
„miejsce przyjemne”: przestrzeń, gdzie natura grała pierwsze skrzypce:

Park w  Lublinie był zupełnie nowy. Założono go na wzór ogrodów angielskich*. 
Efekt był tak wspaniały, że park zaczęto nazywać Ogrodem Saskim przez porówna-
nie do warszawskiego, któremu ten lubelski (zdaniem mieszkańców) zdecydowa-
nie dorównywał.
– Zobaczcie dzieci, jak tu ładnie! [...] Tu rosną klony [...], a  tam dęby. Popatrzcie, 
zupełnie inne igły mają sosny, inne – cisy, a  jeszcze inne – cedry. Liście jesionów 
i buków są troszkę podobne, widzicie? Tam są kasztanowce i orzechy...15

13  A. Czerwińska-Rydel, Fotel czasu, il. D. Łoskot-Cichocka, Warszawa 2013, s. 33. Kolej-
ne cytaty będą oznaczane w tekście literą F i numerem strony w nawiasie, np. (F 33).

14  Motyw cienia, którego użyczają drzewa, podejmowany przez Kochanowskiego, po-
jawia się także w Fotelu czasu wraz z motywami arkadyjskimi: drzew i trawy. Dom i to, co 
ludzkie znów zostaje zdominowane przez przyrodę, wtopione w nią: długi stół na 50 osób, jak 
szacuje narrator-bohater, znajduje się „w cieniu drzew” (F 59), „pod drzewami” (F 60). Dzieci 
bawią się i wystawiają sztukę dla gości na łące.

15  A. Czerwińska-Rydel, W podróży ze skrzypcami. Opowieść o Henryku Wieniawskim, il. 
D. Łoskot-Cichocka, Łódź 2014, s. 20 i 22. Gwiazdka w tekście opowieści odnosi do przypisu: 
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Park-ogród pełen jest drzew swojskich (od nich zaczyna swoją wyliczankę 
pani Wieniawska), jak i egzotycznych, stanowiących być może antycypację losów 
małego Henia-artysty, stale w podróży, poza domem, za granicą. Na razie jednak bo-
hater opowieści wraz z bratem zażywa swobody i bawi się szczęśliwy: „Uradowani 
przestrzenią biegali, śmiejąc się i skacząc” (W 22). Podobne momenty w biografii 
Chopina podkreślane są przez narratora Jaśnie Pana Pichona: „Fascynowała go na-
turalna wolność, przyroda, bliskość zwierząt. Większość czasu spędzał na ugania-
niu się po polach...” (J 37). Już jako bardziej stateczny młodzieniec w spokojniej-
szym tempie doświadczał w  Dusznikach piękna natury i  swobody: „...miejscową 
atrakcję stanowiły pejzaże. Góry zrobiły na Chopinie ogromne wrażenie. Chodził 
więc na długie spacery i  zachwycał się widokami” (J 51). Warto wspomnieć, że 
drzewa są ważnym elementem niemal wszystkich ilustracji, na których widnie-
je otwarta przestrzeń, zarówno autorstwa J. Wilkonia (J 6, 10, 12, 14, 36, 39), jak 
i D. Łoskot-Cichockiej (W 21, 50–51 , 57; F 62–63 , 94–95). Zwłaszcza zajmujące 
całe rozkładówki obrazy w Fotelu czasu zasługują na uwagę, ponieważ dopełniają 
oszczędny w opisach tekst. Zieleń drzew przed dworem w Szafarni (J 36) stanowi 
natomiast jeden z  nielicznych jasnych akcentów kolorystycznych w  ilustracjach 
Jaśnie Pana Pichona.

Trzeba podkreślić, że szczęśliwe miejsca dzieciństwa to były otwarte przestrze-
nie, krajobrazy „domowe”, swoje, bezpieczne. Każdy z bohaterów, jak protagonista 
baśni, musiał je w pewnym momencie opuścić. Najwcześniej Henryk Wieniawski: 
„Miał osiem lat i po raz pierwszy wyjeżdżał z Lublina”(W 42). Celem podróży była 
najpierw Warszawa, a później (jeszcze w tym samym roku) Paryż. 16-letni Fredro 
zaciąga się do armii, w  ciągu pięciu lat doświadczając tułaczego losu żołnierza 
i więźnia. Chopin opuszcza Polskę najpierw w wieku 19 lat, a na dłużej (jak się oka-
zuje – na zawsze) rok później. Każdy z nich porzuca dom jak baśniowy bohater, aby 
dojrzewać w drodze. Jednak tylko w przypadku jednego nastąpi happy end, właści-
wy baśniowej opowieści, i historia zatoczy koło: Fredro w polskim dworku, otoczo-
ny rodziną, będzie żył „długo i szczęśliwie” (tak to przynajmniej wynika z opowieści 
Czerwińskiej-Rydel). Chopin i Wieniawski – cudowne dzieci, geniusze muzyczni – 
oddalą się od domu i już do niego nie powrócą. Ich locus amoenus w pewnym sensie 
podąży za nimi, pozostanie w nich. Podkreśla to narrator opowieści, każąc zapamię-
tać ostatnie obrazy ojczystej ziemi, widziane oczami wyjeżdżających:

Lublin otulony ciepłem kolorowych liści wydawał się Heniowi najpiękniejszy na 
świecie. (W 52)
Powóz oddalał się od domu, a on odczuwał coraz więcej wątpliwości. Właściwie to 
był już prawie pewien, że powinien zawrócić. [...] Droga ocieniona była wierzba-
mi i wyglądającemu przez okno powozu Fryderykowi Chopinowi wydawało się, że 

„Ogród angielski – ogród kształtowany na wzór naturalnego krajobrazu”. Kolejne cytaty z tej 
książki będą oznaczane w tekście literą W i numerem strony w nawiasie, np. (W 22).
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drzewa te żegnają go ze smutkiem. Poruszały listkami, jakby szepcząc tajemniczo 
i zapowiadając jakieś niezwykłe wydarzenia...16 (J 54)

Motyw drogi zostanie podjęty w  następnej części szkicu. Podsumowując tę 
część, warto zauważyć, że miejsca szczęśliwe mają także charakter „miejsc ciepłych”, 
opisywanych przez Alicję Ungeheuer-Gołąb w  odniesieniu do Dzieci z  Bullerbyn 
Astrid Lindgren. Badaczka definiuje je jako „sytuacje, wypowiedzi lub zachowania, 
które trafiają do sfery emocjonalnej odbiorcy i wzruszają”17. Pojęcie odnosi się za-
tem do miejsc w tekście, a nie w świecie przedstawionym utworu, jednak przykłady, 
które podaje autorka, pokazują, że „miejsca ciepłe” wiążą się także ze szczególną 
przestrzenią (pokojem dziadka, poziomkową polanką). W książkach Czerwińskiej-
Rydel występują przede wszystkim w odniesieniu do „miejsc przyjemnych”, szczę-
śliwych i przyjaznych. Pojawiają się jednak również (podobnie jak u Lindgren) jako 
rozładowująca napięcie puenta rozdziału, „zostawiając odbiorcy uczucie przyjem-
ności, spokoju”18. Najbardziej poruszającą sceną – miejscem ciepłym – jest przed-
stawione w narracji słownej i plastycznej spotkanie z matką po długiej rozłące na 
sali koncertowej w  Paryżu: „...Henio odłożył skrzypce na fortepian i  pobiegł do 
loży, w której siedziała szlochająca ze szczęścia pani Regina” (W 88). Tekst wpisa-
ny jest w ilustrację, przedstawiającą scenę i widownię: na scenie obok fortepianu 
chłopiec tuli się do matki, a nad nimi widać wielkie kolorowe serce19. A. Ungeheuer- 
-Gołąb pisze o takich scenach: „Ukazują dziecko w kręgu zdarzeń szczęśliwych, ów 
krąg przenosi się na odbiorcę, czyniąc z niego uczestnika «miejsc ciepłych» i kształ-
tując mądry stosunek do życia”20.

Drogi, miejsca dalekie i nie-miejsca

Los artysty to bycie w drodze. Tak wynika z opowieści biograficznych A. Czer-
wińskiej-Rydel i nie tylko. R. Jochymek twierdzi, że jest to jeden z charakterystycz-
nych motywów analizowanych przez nią utworów:

16  Ostatnie dwa zdania zamykają opowieść Czerwińskiej-Rydel, która zastosowała 
klamrę kompozycyjną: niemal tak samo brzmiący akapit otwiera narrację. Odnosi się do Mi-
kołaja Chopina, ojca Fryderyka, któremu wydawało się, że drzewa „witają go radośnie” (J 7). 
Ruch do i od, obecny we wszystkich opowieściach, powiązany został z emocjami: odpowied-
nio z radością i smutkiem. Bliskość domu, zawsze waloryzowana dodatnio, wiąże się z obec-
nością ukochanych osób („Po co opuszczać miejsca i ludzi, których najbardziej kocha?” (J 54) 
– zastanawia się, odjeżdżając, Fryderyk.) Oddalenie, o którym będzie mowa w kolejnej części 
tekstu, jest bardziej ambiwalentną cechą przestrzeni.

17  A. Ungeheuer-Gołąb, O  tym, jak lektura „Dzieci z  Bullerbyn” Astrid Lindgren ratuje 
przed „czarną nocą”, „Guliwer” 2005, nr 1, s. 16.

18  Tamże, s. 17.
19  Kolorowy element i stylizowany na ludową wycinankę obraz kwiatów stanowią pla-

styczny motyw przewodni opowieści, nadając jej muzyczny rytm oraz znacząc sceny szcze-
gólnie istotne i naładowane emocjami.

20  A. Ungeheuer-Gołąb, dz. cyt., s. 17.
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Kolejnym fascynującym Wachowicz toposem – nie stronią od niego i  pozostałe 
biografistki – jest wędrowiec. [...] wielokrotnie będzie eksponowała antynomię wę-
drowania (szukania miejsca i celu w życiu) – domu polskiego, obcości i swojsko-
ści, obcego świata, nieatrakcyjnej rzeczywistości – marzenia o  Polsce i  swojskiej 
przyrodzie”21.

Podobnie w analizowanych przeze mnie książkach przestrzeń obca, niedomo-
wa, nieojczysta, jest przestrzenią nauki i zdobywania doświadczeń. Każdy z bohate-
rów znajduje się na obczyźnie, daleko, z własnej woli. Dla Chopina stanowi to nawet 
spełnienie marzeń. Jego losy po ostatecznym wyjeździe z Polski poznajemy jednak 
tylko szkicowo dzięki Posłowiu i Kalendarium. Ostatni akapit właściwej opowieści 
został przytoczony powyżej i pozwala jedynie przeczuwać smutek i cierpienie zwią-
zane z oddaleniem od domu i bliskich. Czas rozłąki został za to dokładnie opisany 
w opowieści o Wieniawskim. Pensja madame Voislin była przeciwieństwem „przy-
jaznego miejsca” (W 62), jakiego szukała dla ośmioletniego chłopca matka. Regina 
Wieniawska nie słucha intuicji Henia, który porównuje gospodynię do czarownicy. 
W  istocie jednak w  kolejnych rozdziałach narrator tak właśnie konsekwentnie ją 
opisuje: „...skierowała na Henia swój tłusty palec udekorowany licznymi pierścion-
kami i oznajmiła szorstkim tonem” (W 63), ryknęła, burczała, „śmiała się chrapliwie 
[...], pokazując czarne zęby”, krzyczała, „tłukła przypaloną patelnią” (W 64). Miejsce, 
w którym znalazło się dziecko, jest zimne i nieprzyjazne. Konieczność pracy ponad 
siły, brak odpowiedniego pożywienia upodobniają je do baśniowego domu czarow-
nicy lub macochy, u której bohater (w baśni częściej bohaterka) musi mieszkać. Jest 
też jednak inny świat – miejsce spełniania się marzeń, jak pałac w Kopciuszku22. To 
konserwatorium, a w nim pan Massart, ujawniający przed Heniem tajemnice skrzy-
piec i gry na nich: „Gdyby nie pan Massart... – myślał sobie, maszerując z przewie-
szonym przez ramię futerałem w  kierunku konserwatorium – gdyby nie mój na-
uczyciel, sto razy bardziej wolałbym Lublin od Paryża” (W 66).

Paryż i inne miejsca odległe od domu są dla bohaterów miejscami nauki i zdo-
bywania doświadczeń. To kolejna analogia z baśnią. Aby dojrzeć, dorosnąć, nauczyć 
się czegoś ważnego, trzeba rodzinny dom opuścić, rezygnując z opieki najbliższych 
i ich wsparcia. Wie to młody Chopin i dlatego tak marzy o wyjeździe. Fredro wyru-
sza na wojnę, wiedziony poczuciem obowiązku wobec kraju, ale też pragnieniem 
przygody. Jak sam przyznaje w cytowanym przez A. Czerwińską-Rydel wierszowa-
nym wspomnieniu:

Wróciłem, prawdę mówiąc, bez celu do kraju,
Lecz z pękiem doświadczenia różnego rodzaju23.

21  R. Jochymek, dz. cyt., s. 143–143.
22  Skojarzenia z tą baśnią nasuwają się kilkakrotnie. Nawiązania występują na kilku po-

ziomach. Nie miejsce tu jednak, aby ten temat rozwijać.
23  A. Fredro, Pro memoria, cyt. za F 88.
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Jak widać z powyższych przykładów, miejsce w analizowanej opowieści bio-
graficznej (a także w dwu pozostałych) to ludzie. Oni je tworzą, nadają mu wartość, 
czynią przyjaznym lub wrogim. Życie na obczyźnie bez rodziców i rodzeństwa staje 
się znośne dzięki nauczycielowi (pełniącemu funkcję „wróżki”, w  tym przypadku 
lepiej – dobrego czarodzieja). Dzięki szlachetnemu człowiekowi nawet niewola ro-
syjska jest do przeżycia dla głównego bohatera Fotelu czasu24.

Oprócz miejsc jednak, ważnych ze względu na zamieszkujących je ludzi (Paryż 
dla Wieniawskiego to także spotkany nad Sekwaną Chopin i Mickiewicz25, odwiedza-
jący mieszkanie Wieniawskich po przeprowadzce tam matki i brata Henryka), we 
wszystkich opowieściach pojawiają się nie-miejsca, definiowane przez Marca Augé 
jako przestrzenie anonimowe26. W  nich brakuje ludzi obok, nie tworzą się żadne 
(dobre ani złe) relacje, człowiek pozostawiony jest sam sobie. Francuski antropolog 
pisze o nie-miejscach, że stanowią charakterystyczny element hipernowoczesności, 
europejskiej i amerykańskiej cywilizacji XXI wieku. Tymczasem na mniejszą skalę 
pojawiały się w ludzkiej przestrzeni także w czasach dawniejszych. „Hotele, lotniska, 
dworce i poczekalnie to moja codzienność” (W 5) – tak kończy się pierwszy akapit 
opowieści o Wieniawskim. Narratorem-bohaterem jest tu współczesny dwunastola-
tek, mieszkający w Warszawie, wyznający jednak, że połowę swojego życia spędził 
w podróży. Podobnie jak ponad 150 lat temu Henryk Wieniawski. Poświęcony mu 
ostatni rozdział opowieści kończy wyliczenie miejsc (nie-miejsc?) jego koncertów: 
Helsinki, Revel, Ryga, Dorpat, Mitawa, Ploen, Wilno, Warszawa, Puławy, Poznań, 
Drezno, Wrocław, Lipsk, Berlin, Hamburg... To już nie miejsca, ale kolejne nazwy, 
napisy, o których wspomina Augé27. Los artysty, opisywany w opowieściach biogra-
ficznych, to także „punkty tranzytowe i tymczasowe miejsca pobytu”28.

„Nie-miejsca przemierzamy w pośpiechu i dlatego mierzy się je w jednostkach 
czasu”29. Rozdział opowieści biograficznej o Wieniawskim, opisujący podróż matki 
do Paryża na końcowy koncert syna, nosi tytuł Wyścig z czasem, choć to tak napraw-
dę była walka z przestrzenią: „Z Lublina do Paryża był kawał drogi, a podróż dy-
liżansem ciągnęła się niemiłosiernie. [...] Jechali przez miasta, miasteczka i wioski, 
nigdzie się nie zatrzymując” (W 84). Raz tylko trzeba było przeczekać w gospodzie 
burzę. Jednak pani Regina zachowywała się jakby nie przyjmowała do wiadomości 
zatrzymania w miejscu: „przez całą noc chodziła od okna do okna” (W 85). Dyliżans 
to też jedno z nie-miejsc, bardzo ważnych w analizowanych książkach i to zarówno 

24  „Opiekował się nim lekarz, Michał Minejko, który okazał się prawdziwym przyjacie-
lem. Fredro potem często go wspominał i mówił, że to jego drugi ojciec” (F 86).

25  Miejsce obce ulega w ten sposób „oswojeniu”, tworzy się namiastka ojczyzny.
26  Zob. M. Augé, Nie-miejsca – wprowadzenie do antropologii hipernowoczesności, przeł. 

R. Chymkowski, Warszawa 2010.
27  Np. „Zapośredniczenie ustanawiające więź między jednostkami a  ich otoczeniem 

w przestrzeni nie-miejsca dokonuje się poprzez słowa, a raczej poprzez teksty”. Tamże, s. 64.
28  Tamże, s. 53.
29  Tamże, s. 71.
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w ich warstwie słownej jak i plastycznej: ilustracja z zaprzężonym w konie pojaz-
dem pędzącym przez las i pola wypełnia całą rozkładówkę rozdziału Podróż dyli-
żansem (W 50–51). W Jaśnie Panu Pichonie opis podróży powozem stanowi klamrę 
kompozycyjną, o czym była mowa powyżej. Na ilustracjach dyliżans pojawia się pię-
ciokrotnie, a droga widnieje na dziewięciu stronach (to jedna trzecia wszystkich ob-
razów Wilkonia towarzyszących tekstowi). Na siedmiu ilustracjach zostały przed-
stawione różne wnętrza z  instrumentem, wskazujące na rodzaj miejsc, w  jakich 
przede wszystkim przyszło przebywać bohaterowi. Jego talent i późniejszy zawód 
(podobnie jak w przypadku Wieniawskiego) określają charakter miejsc i nie-miejsc 
w jego życiu.

Spośród trzech artystów, których biografie zostały przedstawione w analizo-
wanych książkach, tylko Fredrze było dane (po pięcioletnim okresie tułaczki) „do-
trzeć do Arkadii – domu polskiego”30. Opowieść o nim rozgrywa się niemal wyłącz-
nie we wnętrzach, a kolejne miejsca jawią się czytelnikowi jak odsłony na scenie 
teatralnej dzięki szczególnemu zabiegowi pisarki, o którym będzie mowa w trzeciej 
części szkicu.

Podróże w czasoprzestrzeni

Dwie spośród analizowanych opowieści rozgrywają się w  dwuplanie czaso-
przestrzennym31: jeden plan jest XIX-wieczny (traktuje o losach postaci, którym bio-
grafia jest poświęcona), drugi natomiast przenosi w realia XXI stulecia. Obok postaci 
historycznych pojawiają się bohaterowie współcześni, a przede wszystkim 12-letni 
chłopcy, przejmujący rolę narratora. Ich życie splata się na pewnym etapie z życiem 
sławnych artystów, ich „ścieżki” zdają się przebiegać równolegle, jakby odwzorowy-
wały punkty „dróg” sprzed ponad wieku. 12-letni Maciek jest obiecującym skrzyp-
kiem, nazywanym „drugim Wieniawskim”, z  kolei Olek to potomek Aleksandra 
Fredry. Maćka i Henryka łączy życie „w podróży ze skrzypcami”, a także – jak się 
okaże – niezwykły instrument, na którym obaj mieli okazję grać. Obaj mają kocha-
jące matki, które muszą pogodzić się z  rozłąką i  samodzielnością syna-wirtuoza. 
Autora Zemsty poznajemy natomiast tuż po narodzinach, towarzysząc jego rodzeń-
stwu w chwilach oczekiwania na nowego członka rodziny. W podobnej sytuacji jak 
bracia i siostry Fredry znajduje się Olek, którego mama właśnie urodziła kolejnego 
syna32. Zaraz na początku następuje rodzaj „zderzenia” dwu przestrzeni – przytul-
nego, tonącego w półmroku pokoju sprzed dwustu lat i przywoływanej przestrzeni 

30  R. Jochymek, dz. cyt., s. 143.
31  W pewnym sensie również trzecia opowieść – Jaśnie Pan Pichon – w Posłowiu suge-

ruje perspektywę współczesną: „Fryderyk Chopin [...] nie żyje od wielu lat. Jednak wciąż żyje 
i zachwyca nas jego muzyka” (J 59). Pojawia się informacja o Międzynarodowych Konkursach 
Chopinowskich. Nie ma jednak współczesnego bohatera-narratora, jak to się dzieje w książ-
kach o Wieniawskim i Fredrze.

32  „Wczoraj o czwartej rano urodziła mi braciszka. Nie powiem, żebym był jakoś specjal-
nie z tego powodu zadowolony” (F 7).
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współczesnego szpitala. W obu przypadkach to sceneria narodzin. Od początku za-
tem charakter miejsca wskazuje na różnice w obyczajowości i codziennym życiu. To 
jedna z osi konstrukcyjnych opowieści o Fredrze i Wieniawskim: dokładnie opisy-
wane pokoje we dworze Fredrów kontrastują ze współczesnym mieszkaniem, miej-
sce nauki dzieci na początku XIX wieku to także dom, nie szkoła, „hotele, lotniska, 
dworce i poczekalnie”, w których spędza dużą część życia Maciek, pełnią dziś funkcje 
dyliżansów i przydrożnych gospód, które stały się przeznaczeniem Wieniawskiego.

Współcześni chłopcy, poznając historię sławnych artystów także poprzez 
związane z  nimi miejsca, zyskują w  pewnym sensie ich doświadczenie, z  którego 
mają szansę wyciągnąć naukę także dla siebie. Maciek wiedzę o wielkim skrzypku 
zdobywa m.in. dzięki opowieści tajemniczego milionera, który wzywa chłopca do 
siebie, aby pozwolić mu zagrać na XVIII-wiecznych skrzypcach Guarneriego, nale-
żących kiedyś do Henryka Wieniawskiego: „Pewnie wiesz, że Henryk Wieniawski 
od dwunastego roku życia już do końca właściwie non stop był w podróży? [...] Był 
cudownym, ale bardzo samotnym dzieckiem. [...] Zmarł jako biedak [...] odłączo-
ny od rodziny, samotny i  nieszczęśliwy” (W  94). Milioner, podobnie jak w  całej 
opowieści narrator, powodem tragicznego końca wirtuoza czyni w pewnym sensie 
także jego odłączenie od bliskich i związaną z tym, trudną do udźwignięcia samot-
ność. To konsekwencja braku szczęśliwego miejsca, przebywania w nie-miejscach, 
skazujących na izolację, brak głębszej komunikacji z innymi. Nawet sale koncerto-
we pełniły dla Henryka funkcję nie-miejsc, stawiając go w roli „obiektu” spektakli, 
na których gromadziły się tłumy. A  trudno wejść w  relację z  tłumem. Przed tym 
przestrzegał swojego najzdolniejszego ucznia paryski profesor Massart: „Musisz się 
bardzo strzec, Henryku, i uważać, żeby pośród wielu sukcesów, nagród, koncertów, 
podróży i uwielbienia, których będziesz doświadczał, nie zgubiło ci się gdzieś po 
drodze to, co najważniejsze. [...] Drugi człowiek” (W 74). Paryska ulica okazuje się 
miejscem, w którym można zauważyć pojedynczego, biednego człowieka (dziewię-
cioletni skrzypek pomaga żebrakowi, odczuwając wielką satysfakcję). Sala koncer-
towa nie daje już takiej możliwości. Niemal takie same słowa wypowie po prawie 
dwustu latach tajemniczy milioner do Maćka: „...sława, sukces, kariera nie mogą 
nigdy przesłonić tego, co najważniejsze...” (94). Jednak w  XXI wieku nikt już nie 
udziela jednoznacznej odpowiedzi na postawione przez chłopca pytanie: „A co jest 
najważniejsze?” (W 95). On sam musi tę odpowiedź odnaleźć.

Maciek, piszący swój dziennik od 2012 roku (ostatni wpis pochodzi z roku 2016), 
poznaje życiorys Wieniawskiego z książek i opowieści. Narracja, dotycząca losów 
małego Henia, toczy się niezależnie. Natomiast Olek z Fotela czasu ma szansę oso-
biście poznać miejsca i osoby bliskie autorowi Pana Jowialskiego. Przechowywany 
u prababci mebel, należący wcześniej do sławnego przodka, okazuje się wehikułem 
czasu (a  może tylko wehikułem wyobraźni? chłopiec „widzi” sceny rozgrywające 
się między 1793 a  latami 70. XIX wieku, kiedy choruje na anginę, ma gorączkę). 
Ten chwyt umożliwił pisarce prawdziwe igraszki z przestrzenią. Czytelnik nie tyl-
ko przenoszony jest z miejsc właściwych dla XIX wieku do wnętrz XXI-wiecznych 
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(w  przeciwieństwie do otwartych przestrzeni biografii Chopina i  Wieniawskiego, 
tu niemal wszystko dzieje się w zamkniętych pomieszczeniach, co znajduje też od-
zwierciedlenie w ilustracjach), ale także przyjmuje perspektywę widza teatralnego: 
przestrzeń przedstawiona w  opowieści stwarza wrażenie przestrzeni scenicznej. 
Dzieje się tak dzięki szczególnemu usytuowaniu narratora-obserwatora, śledzącego 
akcję i kolejne sceny z pamiątkowego fotela. Sytuacja przedstawienia teatralnego 
zostaje także ukazana wprost, kiedy młody Aleksander Fredro inscenizuje z udzia-
łem rodzeństwa własną sztukę z okazji imienin matki. Widownia staje się zmulti-
plikowana: sztukę Strach nastraszony oglądają imieninowi goście (rok 1805), Olek 
– narrator (przybysz z XXI w.) oraz za jego pośrednictwem – czytelnik Fotela czasu! 
W szczegółowej analizie tekstu należałoby podjąć zagadnienie obserwatora, który 
pełni także funkcję komentatora. W tym szkicu, poświęconym kwestii przestrzeni, 
wystarczy jedynie zasygnalizować, że kategoria obserwatora (tak wyraźnie obecna 
w książce Czerwińskiej-Rydel) „umożliwia usytuowanie zdarzeń w strukturach 
przestrzennych, daje podstawę do wprowadzenia treści wychodzących poza pro-
ste wrażenia zmysłowe i pozwala odbiorcy silniej angażować się w proces recep-
cji treści zawartych w tekście. Co więcej, wywołuje emocje wiązane standardowo 
z obrazami zmysłowymi lub schematami i wprowadza łączone z nimi oceny”33. Ten 
mechanizm można prześledzić na przykładzie opowieści o  Fredrze: o  ileż łatwiej 
odczuć smutek i rozpacz 13-letniego chłopca, czuwającego przy umierającej matce, 
jeśli postrzegamy tę scenę oczami współczesnego dziecka i z  jego perspektywy ją 
odbieramy34.

Oczywiście, fakt kształtowania przestrzeni na wzór sceny ma swoje uzasad-
nienie w Fotelu czasu w postaci głównego bohatera i jego profesji. Usprawiedliwia 
także epizodyczną konstrukcję opowieści: Olek w swoim fotelu przenosi się kolejno 
do dworku, w którym rodzi się późniejszy komediopisarz (scena pierwsza), do szla-
checkiej jadalni kilka lat później (2), do pokoi, w których dzieci Fredrów pobierają 
naukę (3), do parku przed dworkiem, gdzie 12-letni Aleksander prezentuje swoją 
pierwszą sztukę (4), do sypialni umierającej Marianny (5), mieszkania, z  którego 
16-letni młodzieniec wyrusza na wojnę (6), wreszcie do dworu w Jatwięgach, w któ-
rym gospodaruje dorosły mężczyzna po powrocie z niewoli (7) i pokoju starszego, 

33  G. Habrajska, Kategoria obserwatora w komunikacyjnej analizie i interpretacji tekstu, 
[w:] Punkt widzenia w  języku i  kulturze, red. J. Bartmiński, S. Niebrzegowska-Bartmińska,  
R. Nycz, Lublin 2004, s. 113.

Zob. także A. Kudra, Językowe wyznaczniki obserwatora w tekście literackim (na przykła-
dzie „Granicy” Zofii Nałkowskiej), [w:] Punkt widzenia w języku i kulturze..., s. 129–138.

34  Naoczność sceny podkreśla czas teraźniejszy narracji: „Podchodzę bliżej: przy łóżku 
ktoś siedzi, a  właściwie półleży, bo głowę trzyma na posłaniu. Rude loki rozsypują się na 
pościeli. To Aleksander” (F 68). Tu następuje dramatyczny dialog umierającej matki z synem. 
„Po chwili ciszy słyszę urywany szloch. Co tu dużo mówić. Sam mam oczy pełne łez...” (F 69). 
Emocje postaci zostają wzmocnione ich emocjonalnym odbiorem i reakcją bohatera-narra-
tora. Wkrótce pojawia się też komentarz-ocena. Po powrocie do swoich czasów Olek dzwoni 
do mamy i mówi, że ją kocha. „Myślę o mamie, tacie i maleństwie. Jak dobrze, że ich mam...” 
(F 73).
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posiwiałego Fredry, otoczonego przez wnuki (8). Te miejsca tworzą kolejne sce-
ny-epizody biografii, znaczone w książce innym, jakby pożółkłym kolorem kartek. 
Przestrzeń staje się bohaterem opisującym losy jedynej spośród przedstawionych 
tu postaci, która jak w klasycznej baśni wyruszyła z domu, zyskała doświadczenie 
i do tego domu powróciła. Tylko w przypadku Fredry spełnił się schemat, kończony 
formułą: „i żyli długo i szczęśliwie”. Udał się powrót do ciepłego, szczęśliwego miej-
sca dzieciństwa, domowej, polskiej Arkadii.

Na zakończenie warto wspomnieć o  nowej przestrzeni społecznej, która za-
istniała także do pewnego stopnia w książkach Czerwińskiej-Rydel – o przestrzeni 
Internetu, poddawanej już także opisom naukowym35. W  przypadku Fotelu czasu 
jest to tylko odesłanie do stron internetowych: dom-komedii.pl (strona projektu, 
którego celem jest „przywrócenie świeżości postaci największego polskiego kome-
diopisarza oraz przywołanie na nowo szlachetnych wartości gatunku komedii”) oraz 
współwydawcy – Fundacji Rodu Szeptyckich (szeptyccy.pl), którą powołali do życia 
potomkowie Aleksandra Fredry (z ich zbiorów pochodzą ilustrujące tom zdjęcia ro-
dowego fotela, zastawy stołowej, naczyń z łazienki, orderów i rękopisu). Natomiast 
w opowieści o Wieniawskim Sieć staje się także miejscem akcji. Współczesne „cu-
downe dziecko”, 12-letni wirtuoz skrzypiec, kontaktuje się z rówieśnikami ze szkoły 
(i nie tylko z nimi) właśnie w tej przestrzeni:

...muszę sprawdzić na fejsie, co tam nowego się wydarzyło [w szkole, KZ].
Otwieram laptopa. Mam nową wiadomość (W 6).

Tak zostaje zawiązana akcja i zaczyna się przygoda Maćka z cennymi skrzyp-
cami Guarneriego. Chłopiec natychmiast nawiązuje kontakt z nadawcą maila, któ-
ry zaprasza go do Moskwy. Internet to także miejsce, w którym w pewnym sensie 
komunikują się matka i syn, wpisując każde swoje zajęcia do wspólnego kalenda-
rza („Zaglądam do kalendarza w Google. Dzielę go z moją mamą” W 7). W opowieść 
o Wieniawskim została także wkomponowana informacja o stronie internetowej – 
tym razem w sam tekst, w zakończenie, gdzie jest mowa raz jeszcze o licznych podró-
żach Wieniawskiego. Podany link poszerza niejako przestrzeń opowieści o kolejne 
miejsca: „Dokładną mapę wszystkich miejsc, w których koncertował, zobaczyć moż-
na na stronie Towarzystwa imienia Henryka Wieniawskiego w  Poznaniu: http://
www.wieniawski.pl/mapa_tournee_henryka_wieniawskiego.html” (W 96).

W ten sposób przestrzenie związane z wielkimi artystami poszerzają się wciąż 
o  miejsca w  Sieci, a  współczesna biografistka prowadzi młodych czytelników od 
nieznanych im wnętrz, pojazdów, parków i  ulic XIX wieku do oswojonych przez 

35  Zob. np. Społeczna przestrzeń Internetu, red. D. Batorski, M. Marody, A. Nowak, War-
szawa 2006.

Badacze piszą o nakładaniu się przestrzeni wirtualnej i realnej oraz wskazują na coraz 
większe znaczenie tej pierwszej w życiu ludzi, zob. M. Szpunar, Przestrzeń Internetu – nowy 
wymiar przestrzeni społecznej, http://www.magdalenaszpunar.com/_publikacje/2008/prze-
strzen_internetu.pdf, dostęp 29.04.2014.
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wielu nie-miejsc nowoczesnej cywilizacji, w  tym do coraz bardziej ekspansywnej 
rzeczywistości wirtualnej. Przesłanie tych opowieści biograficznych, wyłaniające 
się z analizy kategorii przestrzeni, jest jednak uniwersalne, obowiązujące dwieście 
lat temu i dziś: miejsca szczęśliwe i ciepłe związane są z najbliższymi, ukochanymi 
osobami (warto podkreślić raz jeszcze znaczącą rolę matek w każdej z trzech ksią-
żek). Chociaż trzeba je z czasem porzucić, dobrze do nich wracać choćby pamięcią, 
czerpiąc siły, natchnienie do pracy i to, co najważniejsze.

Bibliografia przedmiotowa

Augé M., Nie-miejsca – wprowadzenie do antropologii hipernowoczesności, przeł. R. Chymkow-
ski, Warszawa 2010.

Curtius E. R., Literatura europejska i łacińskie średniowiecze, przeł. i oprac. A. Borowski, wyd. 
2 poprawione, Kraków 2005.

Głowiński M., Przestrzenne tematy i wariacje, [w:] tegoż,  Dzieło wobec odbiorcy. Szkice z ko-
munikacji literackiej, Kraków 1998.

Habrajska G., Kategoria obserwatora w  komunikacyjnej analizie i  interpretacji tekstu, [w:] 
Punkt widzenia w  języku i  kulturze, red. J. Bartmiński, S. Niebrzegowska-Bartmińska,  
R. Nycz, Lublin 2004.

Hołubowska A., Tego nie dowiesz się w szkole! – recenzja książki „Fotel czasu”, http://www.
qlturka.pl/recenzje,literatura,tego_nie_dowiesz_sie_w_szkole_%E2%80%93_recenzja_
ksiazki_%E2%80%9Efotel_czasu%E2%80%9D,22964.html, dostęp 29.04.2014.

Jochymek R., W zwierciadle biografii. Współczesna polska biografia literacka na przykładzie 
utworów Joanny Siedleckiej, Agaty Tuszyńskiej, Barbary Wachowicz, Warszawa 2004.

Kudra A., Językowe wyznaczniki obserwatora w  tekście literackim (na przykładzie „Granicy” 
Zofii Nałkowskiej), [w:] Punkt widzenia w języku i kulturze, red. J. Bartmiński, S. Niebrze-
gowska-Bartmińska, R. Nycz, Lublin 2004.

Muzea literackie: historia, edukacja, perspektywy, red. G. Żuk, E. Łoś, Lublin 2012.
Rohrscheidt A.M. von, Turystyka kulturowa. Fenomen, potencjał, perspektywy, Gniezno 2008.
Społeczna przestrzeń Internetu, red. D. Batorski, M. Marody, A. Nowak, Warszawa 2006.
Szpunar M., Przestrzeń Internetu – nowy wymiar przestrzeni społecznej, http://www.magdale-

naszpunar.com/_publikacje/2008/przestrzen_internetu.pdf, dostęp 29.04.2014.
Ungeheuer-Gołąb A., O tym, jak lektura „Dzieci z Bullerbyn” Astrid Lindgren ratuje przed „czar-

ną nocą”, „Guliwer” 2005, nr 1.
Zabawa K., Rozpoczęta opowieść. Polska literatura dziecięca po 1989 roku wobec kultury współ-

czesnej, Kraków 2013.



[238] Krystyna Zabawa

Meanings and Ways of Creating Space in Biographical Stories  
about Artists by Anna Czerwińska-Rydel

Abstract
The subject of the article is the category of space (spatial forms) in biographical books for 
young readers by Anna Czerwińska-Rydel: Jaśnie Pan Pichon. Rzecz o Fryderyku Chopinie, 
Fotel czasu (about Aleksander Fredro) and W podróży ze skrzypcami. Opowieść o Henryku 
Wieniawskim. These stories are placed in a strong contemporary tendency to write artists’ 
biographies. They took similar motifs and story arcs (e.g. travel topos). Every analyzed story 
contains descriptions of happy places, especially ones connected with childhood. The author 
analyzes them in the context of ancient topos of locus amoenus. In turn, the element of every 
artist’s fate, that is leaving home and traveling, can be explained by using the idea of a non-
place (described by M. Augé). It is an anonymous space, alienating and causing loneliness. The 
last part of the article is devoted to a special literary means that is coexistence of two space-
time plans: the XIX century and contemporary one. One of the consequences of the look to the 
past and famous artists’ lives from the perspective of XXI-century teenagers is a new social 
space appearing in the stories: Internet.

Słowa kluczowe: literatura dziecięca, przestrzeń w literaturze, opowieść biograficzna, 
miejsce w literaturze, locus amoenus, nie-miejsce, narrator-bohater, obserwator, motyw drogi

Key words: children’s literature, space in literature, biographical story, place in literature, 
locus amoenus, non-place, narrator-character, observer, motif of the road


